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PO LS KO ŚĆ

Z przemówienia programowego prezesa 
Związku Polaków  w  Niemczech iks. Pa­
trona, dr. Bolesława Domańskiego na K on­
gresie Polaków w Niemczech 6. 3', 38 
w Berlin ie.

Polskość jes t  naszym nauczycie lem. Ona mnie uczyła  
mówić, m od l ić  się, śpiewać, czytać w  naszym boda j n a j ­
p iękn ie jszym  ję z y k u  całego świata. Ona rozn iec i ła  w  na­
szej duszy m iłość  do naszego narodu.

Ta Polskość nasza, to nasz an io ł op iekuńczy. Pod jego 
s k rz y d ła m i  jestem, czuję  się bezpiecznym. Ona mnie  
strzeże od porzucenia , u t ra ty  m e j narodowości,  w ia ry  mej,
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od pod len ia  się i  shańbienia, od s łużalczości,  p rzeda jno-  
ści, od kupczenia m o ją  narodowością . Od i lu  złego ona 
Was i Wasze dz iec i s trzeg ła ! A  ile dobrych myś l i ,  na­
tchnień wzn ios łych, czynów m i łośc i  i  męstwa, obrony  
przed  zarazą i  t ruc izną  duchową temu a n io ło w i  po lskośc i  
zawdzięczamy.

Ta polskość nasza, to spiż n iespożyty, to tw ie rdza  p o ­
tężna, tw ie rdza  serc po lsk ich .

l a  Polskość nasza, to m o ja  nad w sze lk i  wyraz  droga  
i  czu ła  i roz t ropna  a t ro s k l iw a  matka. Polskość, ja k b y  
m atka  przez nasze m a tk i  nauczy ła  nas pacie rza polskiego, 
poznać Boga, Jezusa i M ar ię .  N auczy ła  mnie m ów ić  po  
polsku, pokochać tę naszą mowę po lską  tak świe tną  
i drogą ja k  z ło to. U c z y ła  Cię w ym aw iać  im iona  m a tk i  
i ojca. U c z y ła  Cię poznać i  pokochać świe tne dz ie je  Twego  
narodu, naszych w ie lk ich  i s ławnych  mężów, iść za p rz y ­
k ładem  ich. Roztacza ła  p rzed  nami ta  dobra m atka, ja k  
z ło tą  przędzę, dz ie ła  naszych poetów, pow ieśc iop isarzy  
cudną tkan inę  ta jem n ic  W ia ry  naszej świę te j.  P row adz i ła  
nas na mie jsca cudowne naszego narodu, na Wawel, na 
Jasną Górę, do stóp naszej świę tośc i narodowe j,  M a tk i  
B o sk ie j  Częstochowskie j.  Ta Polskość, ja k b y  m atka  
uczy ła  nas naszych po lsk ich  pieśni,  naszych rzewnych  
kolęd.

Po lskość to da r  z nieba, od Boga m i dany. Jakże można  
gardz ić  tak  cennym darem? G ardz ić  Dlaczego? Za co? 
A  je ś l i  chc ia łby  k to ko lw ie kb ą dź  Cię p rzekup ić ,  za zło to  
Polskośc i C i dać co innego? Obacz naprzód, czy to jest  
coś lepszego! A  choćby by ło  nawet s tok roć  lepsze! A le ć  
to nie T w o je !  To nie część T w e j  is to ty , T w e j  duszy p o i .  
sk ie j !

To ja k b y  C i k toś zamiast m a tk i  tw e j  rodzone j inną  
chc ia ł o f ia rować! A  bogatą, a uczoną, a s t ro jną  w  aksa­
m ity ,  k le jn o ty ,  b ry la n ty  i  z ło to, a k ró low ę  jakąś możną, 
a p iękną  cudownie , a nader m i łą  i  s łodką  i czułą  i  tk l iw ą ,  
nader serdeczną i  św ię tą ! Cóż powiesz? N ie  chcę inne j  
m a tk i !  Ja  chcę m o ją  matkę mieć, m oją  rodzoną matkę!  
Choć ona nie p iękna, ni taka  może m iła , choć ona prosta  
i uboga i  nie tak  serdeczna, choćby nader skromnie  
ubrana. A le  m a tk i  n ik im  i n iczym zastąpić nie można.

A  k iedy  c i  m atka  um a r ła !  Cóżbyś da ł,  by choć na 
chw i lkę  oży ła  i p rz y tu l i ł a  Cię, sko ła taną  T w ą g łowę do 
siebie choćby t y lk o  na jedną  chw ilkę , choćby t y lk o  parę  
s łów  do Ciebie chcia ła przemówić .
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Polskość to T w o ja  m atka  rodzona. Jeże l i  ją  stracisz, 
stracisz własną ja k b y  m atką ! N ik t  i n ic  C i j e j  nie za­
stąpi,  n i zastąpić nie może. N ie  zaprą sią swej m a tk i  —  
za n ic  w  świecie.

Polskość to duszą m oją  ożyw ia  w iarą, nadzie ją , m i ło ­
ścią. To w ia ra, nadz ie ja  i  m i łość  moja. Ona nam w ia rą  
jest w w ie lk ie  Boskie  pos łann ic tw o mojego narodu, w iarą  
w jego żywotne s i ły ,  w  jego dzielność, w  słuszność, 
w słuszność naszej Sprawy.

Polskość  —  to m i nadzie ją , że nasza Sprawa zwycięży.

R O D ŁO
O znaka P o la k ó w  w  N iem czech

EDMUND OSMANCZYK

P I E S  N R O D Ł A

Od w ieków  wszystko zw y k l im  
k łaść w  ofierze,

Od w ieków  walczyć co dnia  
wciąż na nowo  

O okruch  prawa, Polskie :
W  Boga wie rzą  —

O polską duszą, każde  
polsk ie  słowo.

Jesteśmy P o la ka m i!  I  tego żadna moc nie zmieni.
Bóg z nami! Sprawa z nam i!  Bóg nam w ia rą  serca rozp ło m ie n i ł !  
Rod ło  k ró lew sk ie  mamy!
Jesteśmy P o lakam i!

Id z iem y  z silą, co p ły n ie  z słuszności,
Nam w a lka  hartem, a s i lą  w y trwanie .
I  p rzys ięgamy na swych o jców  kości:
O sprawą w a lczyć n igdy nie ustaniem!

Be r l in ,  193S.
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O D 75 L A T  —  BEZ Z M IA N

Z zakończen iem  dz ia łań  w o jennych  w  E u ro p ie  w  r. 1945, do­
b ie g ł do końca  o k res  75-c iu  la t  życ ia  po lsk iego  w W e s tfa lii 
i  N ad re n ii.

Je że li dziś, po zw yc ię sk ie j d la  A lia n tó w  w o jn ie , pozo s ta li 
w c iąż  jeszcze na Zachodzie  N iem iec  po lscy ro b o tn ic y  i  g ó rn icy  
za ro b ko w e j em ig ra c ji w e s tfa lsk ie j, je że li pow ie d z ie ć  sobie 
muszą, że od 75-ciu la t życ ie  ich  i w a lka  toczy się bez zm ień, 
to w  tym leży cala tragedia tych ludzi, k tórzy wrócić chcą 
do Polski, a którym  po 75-ciu latach w a lk i o Polskę przeciw ko  
Niemcom, do Polski wrócić się nie daje —  tw ierdząc, że są 
Niemcami,

W  Z ag łęb iu  R u h ry  żyje już trzec ie  i  czw arte  p o ko len ie  p o l­
skie, ży ją  P o lacy, k tó rz y  często P o lsk i n ig d y  n ie  w id z ie li. Po­
la cy  sz li do W e s tfa lii za p racą  za czasów B ism arcka  jeszcze. 
S zli g łó w n ie  z Zachodu P o lsk i, z W ie lk o p o ls k i, Pom orza, 
Śląska, Kaszub i M azur. Szli, ja k  z w y k le  w  P olsce b yw a ło , za 
chlebem , k tó re g o  w  domu b y ło  b ra k , ale sz li rów n ież , k ie ro ­
w a n i z łą  s iłą  germ an izacy jną, k tó ra  chc ia ła , by w  o toczen iu  
n ie m ieck im  i  na n ie m ie ck ie j z iem i, da leko  od  s tron  rodz innych , 
s ta li się z b ieg iem  czasu N iem cam i. Jeżeli dziś, po dwóch 
wojnach ł  po czterech pokoleniach w a lk i Polacy w  W estfa lii
potrafią powiedzieć, że .....w P o l s c e  c h c ą  d o k o ń c z y ć
d z i e ł a ,  d o  k t ó r e g o  s z k o l i ł  i c h  l o s  n a  o b c z y ź ­
n i e ! “ —  to niech to obcym wystarczy za dowód, k im  oni 
właściw ie są.

P o la cy  w  W e s tfa lii i  N a d re n ii m ie li zawsze p a szporty  n ie ­
m ieck ie , ta k  samo, ja k  zawsze po lsk iego  pozo s ta li pochodze­
n ia, i P o la ka m i b y l i  z serca.

W  1923 r. —  po p ie rw sze j W o jn ie  Ś w ia tow e j —  p o w s ta ł 
w  Rzeszy Zw iązek Polaków  w  Niemczech. W e s tfa lia  i  N ad ­
ren ia  s ta n ow iła  w  tym  Z w ią zku  dz ie ln icę  trzec ią . D z ie ln ica  
p ie rw sza  Z w ią zku  P o la kó w  w  N iem czech o b e jm o w a ła  Śląsk 
w  g ran icach  n ie m ieck ich , d z ie ln ica  druga B e r lin  i  N iem cy ś rod ­
kow e, dz ie ln ica  czw a rta  obe jm o w a ła  W a rm ię  i  M azu ry , a d z ie l­
n ica  p ią ta  M ię d zy rze ck ie , B ab im o jsk ie , K ra jn ę  i  Kaszuby. 
D z ie ln ica  p ie rw sza, a w ię c  śląska, czw arta , t. zn. b y łe  P rusy 
W schodn ie  i p ią ta , a w ię c  s ta re  K o ro n ne  Z iem ie  na Pograniczu, 
leżą dziś w  g ran icach  R zeczypospo lite j. Na tych ziemiach 
skończyła się w alka  o polskość, a Polacy-Autochtoni biorą na­
leżny im udział w  życiu Narodu i Państwa Polskiego, piastują 
wysokie stanowiska, pracują na dawnych zagrodach —  słowem  
weszli całkow icie w  życie polskie.

W a lk a  o po lskość p rze s ta ła  ró w n ie ż  być zagadnien iem  w a lk i 
w  daw nym  po jęc iu  na te re n ie  daw nej d z ie ln icy  d rug ie j Z w ią zku  
P o la kó w  w  N iem czech, to  znaczy w  B e r lin ie  i w  N iem czech 
ś rodkow ych . P o lacy  stam tąd  w ra ca ją  już tys iącam i. C i, k tó rz y
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w ró c il i do P o lsk i, w ró c il i  z ca łym  m a ją tk ie m  i d o b y tk iem , o s ie ­
d l i l i  się w  m iastach Z iem  O dzyskanych , p racu ją  ow o cn ie  i  są 
w  pow ażaniu  u w szys tk ich . S e tk i i tys iące  da lszych P o laków , 
k tó rz y  n ie raz p rzez trz y  po ko le n ia  ż y li i p ra c o w a li w  B e r lin ie  
czy S akson ii, sposobi się do p o w ro tu  do P o lsk i.

Inaczej w  d z ie ln icy  trzec ie j Z w ią zku  P o la kó w  w  N iem czech, 
w  W e s tfa lii i N a d re n ii, k tó ra  jako  jedyna  z przedw o jennego 
Z w ią zku  P o la kó w  w  N iem czech m usia ła  w zn o w ić  swe p race  po 
w o jn ie  i  is tn ie je  nadal, a lbow iem  n ie  z m ie n iły  się w a ru n k i. 
Z w ią zek  P o la kó w  w  N iem czech b y ł o rgan izac ją  op iekuńczą  
i bo jow ą  t. zw. m nie jszości p o lsk ie j w  N iem czech. S tw o rzony  
zos ta ł- po to, b y  m óg ł in te rw e n io w a ć  u w ła d z  n ie m ieck ich  
i b ro n ić  P o la kó w  o b y w a te li Rzeszy, k tó ry m  w  ram ach p ra w  
n ie m ieck ich  dz ia ła  się k rzyw d a . Dziś, po drugiej zwycięskiej 
wojnie z Niemcami, zadania te dla dzielnicy westfalskiej 
Zw iązku Polaków  w  Niemczech pozostały niezmienione. P rzy­
było tylko  zadanie nowe: interw eniow anie u w ładz brytyjskich  
w  obronie Polaków  emigracji zarobkowej.

P o lacy z em ig rac ji w  W e s tfa lii i  N a d re n ii są z zaw odu g ó r­
n ik a m i i ro b o tn ik a m i c iężk iego p rzem ys łu  m eta lu rg icznego 
w  na jw iększym  zag łęb iu  p rze m ys ło w ym  —  Ruhrze. N ie  o p ie ­
k o w a ł się n im i w  o k re s ie  m iędzy w o jnam i żaden konsu l po lsk i, 
bo n ie  m óg ł tego uczyn ić ; o n i b y li  p rzec ież  o b yw a te la m i 
obcego państw a. Sami jednak  P o lacy  z W e s tfa lii i  N a d re n ii 
p o t ra f i l i  się zaop iekow ać P o lakam i w  innych  dz ie ln icach  
Rzeszy. Oni, k tó rz y  od czte rech  p o ko le ń  zda ła  b y li  od  O j­
czyzny, p o tra f i l i  dać n a u czyc ie li i o p ie ku n ó w  spo łecznych  Po­
la ko m  na Ś ląsku i na M azurach,

O ddz ie len i od  K ra ju  p rzes trzen ią  i fo rm a lis ty k ą  paszportu , 
po raz p ie rw szy  w  swej h is to r ii zostali z K rajem  zrównani 
przez Niemców, k iedy z wybuchem drugiej W ojny Światowej 
w  organizacje polskie w W estfa lii uderzyła cała namiętna siła 
hitlerow skiej nienawiści. M a ją te k  trzech  p o k o le ń  s k o n fisko ­
wano. L iczne  o rgan izac je  p o lsk ie  zaw odow e, k u ltu ra ln e  i k o ś ­
c ie lne  i o czyw iśc ie  Z w ią zek  P o laków , z lik w id o w a n o  53 spo­
łeczników  i prezesów polskich w W estfa lii zamordowano 
z miejsca. Inni poszli na znaną drogę w ięzień, obozów kon­
centracyjnych i przymusowych batalionów pracy.

M ło d z ie ż  po lską  w  W e s tfa lii czeka ł los jeszcze gorszy. Jako  
N ie m có w  z paszportu , w c ie lono  ich  p rzym usow o do A rm ii 
N ie m ie ck ie j, g rom adząc ich  p rzede  w szys tk im  w  o ddz ia łach  
ka rn ych , t. zw . „ba ta lio n a ch  spec ja lnych", G dy Niem cy zdo­
byw ali Norwegię, zrzucali w  pierwszej fali nieuzbrojonych 
młodych Polaków  z V7estfalii na spadochronach, by jako żywe  
tarcze bronili skaczących za nim i Niemców. Gdy Niemcy 
zdobyw ali L in ię  Maginota, Metaksasa i Stalina, pędzili przed  
sobą nieuzbrojone oddziały, złożone z Polaków  z W estfa lii
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i przestępców politycznych, k tó re  m iały otworzyć drogę przez 
pola minowe. Gdy Niem cy zdobyw ali fort Eben-Em ael 
w  Belgii, również i tam w  pierwszej fa li dla ochrony własnych 
wojsk rzucili nieuzbrojonych Polaków  z W estfa lii. Oto los, 
któ ry  spotka! czw arte pokolenie polskie w  W estfa lii za to, 
że za ojcem i dziadem, w ierzy li w  daleką ale w  sercu zawsze 
żywą Polskę.

Je d n ak  b y li i tacy, co p o tra f i l i  N iem com  o d p ła c ić  za 
k rz y w d y  innych . W śród w ielu był student polski z W estfa lii 
P aw eł Turz, k tó ry  przebrany za oficera Gestapo, uwolnił 
z P aw iaka W arszawskiego czterech skazanych na śmierć Po­
laków. W  liczn ych  obozach n ie m ie ck ich  P o lacy z W e s tfa lii 
i  N a d re n ii b y l i  w  k o n s p ira c ji obozow ej. Ci, k tó rz y  d o ta r li do 
w o jsk  p o lsk ich , b i l i  się w  szeregach w o jska  po lsk iego  i w  p o l­
sk ich  odd z ia ła ch  p a rtyza n ck ich . YPtedy n ie  d e cyd ow a ł pasz­
po rt.

D z is ia j zosta ło  ich  w  W e s tfa lii o k o ło  100.000. N ie k tó rz y  
p rz e ż y li obozy.

O jc iec  K u b a  P rz y b y ls k i, p rze d w o je n n y  prezes Z w ią zku  K ó ł 
Śp iew aczych  jes t dziś prezesem  Z w ią zku  P o la k ó w  w  N ie m ­
czech. S tra c iw szy  w  W e s tfa lii w szystko , ch c ia ł jechać do 
K ra ju , b y ł naw e t w  Polsce z de legacją  w e s tfa la kó w , ale w ró c ił 
na Zachód, bo jest p o trze b n y  do „w y g ra n ia  o s ta tn ie j być może 
w a lk i p o lsk ie j w  N iem czech" ja k  to  m ów i W e so ło w sk i, p rz e d ­
w o jenny  k ie ro w n ik  d z ie ln icy  trzec ie j w  W e s tfa lii, obecny w i-  
ceprezes.

Po wojnie powstał na nowo Zw iązek Polaków na Zachodzie 
Niem iec, k tó ry  tym  razem  obejmuje i szkolnictwo polskie, 
i ko la  śpiewu. Zorganizowano gromady polskie, k tó re  liczą  
do tysiąca Polaków  każda. R e jes tru je  się w  n ich  ty lk o  P o la ­
k ó w  o b y w a te li n iem ieck ich . O sta tecznym  celem  jest p o w ró t 
do P o lsk i, ale p o w ró t w  grom adzie. W  m iędzyczasie  trzeba  
żyć, a rzeczyw is tość  d la  P o la kó w  w  W e s tfa lii i N a d re n ii jes t 
ciężka, w ię c  trzeba  przede w szys tk im  pom ocy. Po trzech  i  p ó ł 
m iesiącach p ra cy  nad reo rgan izac ją  życ ia  po lsk iego  w  Zag łęb iu  
R u h ry , d z ia ła ły  już 83 g rom ady po lsk ie , zo rgan izow ano 18 
ku rs ó w  ję zyka  po lsk iego , ty le ż  p o lsk ich  k ó ł śp iew aczych 
i jedną  szko łę  po lską , p rz y  czym  w ię ce j szkó ł n ie  m ożna b y ło  
o tw o rzyć , bo N iem cy n ie  d a w a li lo k a li.  A le  na W estfa lię  
t ra f i ła  i  now a  em igracja  p o lska  .rob o tn icy  z K ra ju , p rzym u ­
sowo w y w ie z ie n i na ro b o ty  do N iem iec. Będąc sami w  b ie ­
dzie, P o lacy  z em ig rac ji w e s tfa lsk ie j z d o b y li się na to , b y  
i ta m tym  pom óc i d a li im  sw o ich  n a u czyc ie li do s z k ó ł obozo­
w ych  d la  „D isp la ce d  Persons".

A  życ ie  P o la kó w  w e s tfa lsk ich  w  ang ie lsk ie j s tre fie  o k u p a ­
cy jne j n ie  jest ła tw e . K ie d y  w  m ie jscow ośc i H am born  mąż 
zau fan ia  g rom ady p o ls k ie j p rzysze d ł na zebran ie , ludz ie
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m ó w ili mu, że w  domu b ieda  i że n ie  ma co jeść, i  że n ie  
w id a ć  z n ik ą d  pom ocy. W  tym  czasie, ja k  m ów ią  akta , b y ło  
do dyspozyc ji d la  stu tys ię cy  P o la kó w  w  W e s tfa lii 80 paczek 
z żywnością, z k tó ry c h  każda  s ta rc z y ła  na jeden ob iad ' d la  
p re legen ta , k tó ry  w  obcym  m ieście  n ie  m óg ł n iczego kup ić . 
Na b iedę  po lską  w  H am born  n ie  b y ło  w ię c  od p ow ie dz i. M ąż 
zau fan ia  poszed ł do dom u i  p o w ie s ił się.

Na b iedę  p o lską  w  W e s tfa lii ro k  tem u d la tego  n ie  b y ło  o d ­
p ow iedz i, że ang ie lsk ie  w ła d ze  oku p acy jne  do dziś dnia 
zresztą  uw aża ją  ich  w szys tk ich  za N iem ców , k tó ry m  pomoc 
z zew n ą trz  ze ź ró d e ł U N R R A  i innych  ź ró d e ł a lia n ck ich  się 
n ie  na leża ła , k tó ry c h  w te d y  jeszcze za posiadan ie  to w a ró w  
a lia n ck ich  ka rano  w ięz ien iem . D ziś, gdy w  ram ach pom ocy 
a lia n ck ie j doc ie ra  żyw ność am erykańska  do Zag łęb ia  R uhry , 
rozd z ia łe m  je j za jm u ją  się N iem cy i zn ó w  na b iedę  po lską  
w  W e s tfa lii n ie  ma od p ow ie dz i. N iem cy dają ty lk o  swoim  
i  n ie  niosą pom ocy zn ienaw idzonym  P o lakom , k tó ry c h  z d ru ­
g ie j s tro n y  A n g lic y  znów  uw ażają  za N iem ców .

W  tym właśnie największa trudność, że w ładze okupacyjne 
traktu ją  Polaków  z N adrenii jako Niem ców z paszportu, jako  
obyw ateli Rzeszy niem ieckiej. Polacy kierow ani są do prac 
przymusowych na rzecz odbudowy Niemiec. Przeciw ko Po­
lakom  westfalskim  kieruje się cała nienawiść niemieckiego  
otoczenia i Niemców, powracających ze Wschodu. Przeciw ko  
Polakom  westfalskim judzą też u w ładz brytyjskich t. zw. 
„dobrzy N iem cy“.

E m ig rac ja  po lska  z W e s tfa lii i  N a d re n ii zdecydow a ła  się 
na zb io ro w y  p o w ró t do P o lsk i, i taka jest dziś sytuacja, że 
Polak z każdej strony świata może do Polski powrócić i zna­
leźć pracę. N ie  ma trud n o śc i d la  P o la kó w  o b y w a te li fra n ­
cuskich  z F ra n c ji, ani z B e lg ii, ani z innych  k ra jó w  E uropy. 
K to  chce  ̂ w ró c ić , może w ró c ić  i w raca. Jedynie Polacy  
w  W estfa lii i Nadrenii, żyjący pod okupacją A liantów , nadal 
są pod prawem  niem ieckim  i choć chcą wracać, przytrzym y­
wani są przy pracach nad odbudową Niemiec.

Z począ tk iem  ro k u  1947 p rzy je ch a ła  z W e s tfa lii i  N a d re n ii 
do P o ls k i de legacja, k tó ra  o b jecha ła  K ra j w zd łu ż  i wszerz, 
szczególnie zw iedza jąc Śląsk i Pom orze Zachodnie . Na górni­
ków  polskich czekają domy mieszkalne i miejsca pracy. Cze- 
kają pełne praw a obywatelskie. Delegacja w róciła  do W estfa lii 
i przedstaw iła Polakom  w arunki w  Polsce. I  mimo trudności, 
Polacy w  W estfa lii w  dalszym ciągu sposobią się do powrotu.

T y le  p ra cy  p o lsk ie j m usi zostać w  W e s tfa lii,  w ięc  pozo s ta li 
tam  P o lacy zd e cyd ow an i są w ró c ić  do P o lsk i z ca łym  d o b y t­
k iem . W a lczą  w ięc  o zw o ln ie n ie  skon fiskow anego  przez N ie m ­
ców  k a p ita łu  ba n ków  po lsk ich , o zabrane m ien ie  po lsk ie , 
o w ynagrodzen ie  za szkody gospodarcze, k tó re  w ed ług  p ro ­
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w izo ryczn ych  ob liczeń  sięgają m ilio n ó w  p rzedw o jennych  m arek 
n iem ieck ich .

Rezolucja Polaków  z W estfa lii mówi:
„Żyjem y w  ruinach bez przyodziew ków  i bez należytego  

wyżywienia. Prosimy o tak ie  traktow anie nas, by A lianci 
nie uważali nas za Niemców, a Rodacy dow iedzieli się, 
że jesteśmy Polakam i.“

Od 75-ciu w ię c  la t sy tuac ja  w  Z ag łę b iu  R u h ry  pozosta ła  
dla P o la k ó w  bez zm ian.

Edw ard Km iecik.

DO SYĆ W Y S Ł U G IW A L IŚ M Y  S IĘ  N IE M C O M !

Społeczeństw o p o lsk ie  z W e s tfa lii i  N a d re n ii w ita ło  z n a j­
w iększą  serdecznością w kracza jące  w o jska  a lia n ck ie  w  Z a ­
g łę b iu  R uhry . W ita liś m y  ich  w  pam ię tnych  dn iach k w ie tn ia  
i m aja 1945 r. ja ko  naszych w ybaw ców . Serca nasze b i ły  go­
rącym  tętnem  na isamą imyśl odzyskane j w o ln o śc i spod jarzm a 
h itle ro w sk ie g o ,

D n i radośc i i  tr iu m fu  p rze m in ę ły . W tenczas za b ra liśm y  się 
do p racy  nad zo rgan izow an iem  naszych b y ły c h  cz ło n kó w  
w szys tk ich  o rgan izacy j p o ls k ic h  w  jedną  o rgan izac ję . W  tym  
celu pow o łano  ponow n ie  do życ ia  Z w ią zek  P o la k ó w  w  N iem ­
czech, D z ie ln ica  I I I .  S ta ra  tra d y c ja  w es tfa lska  w id z ia ła  w  za­
ło że n iu  ta k ie j, a n ie  inne j o rg a n iza c ji lepszą rę k o jm ię  zacho­
w an ia  w sze lk ich  p ie rw ia s tk ó w  spo łecznych, a w ię c  p ra cy  
i  w a lk i d la  dobra, ludu  w estfa lsko -nad reńsk iego . B y liśm y  to 
w in n i te j ta k  św ie tn e j t r a d y c ji spod znaku  rod ła . N ies te ty  
życ ie  nasze n ie  b ra ło  tak iego  o b ro tu , , ja k iego  spodz iew a liśm y 
się po naszych a lian tach . Zezw o lono  nam  co.prawda na za ­
łożen ie  Z w ią zku  P o la kó w  w  N iem czech, D z ie ln ica  I I I ,  lecz 
n ie  tra k to w a n o  nas ja ko  Polaków ., ja k b y  tego w ym aga ła  nasza 
postaw a i id eo log ia  w yc h o d ź c tw a  w e s tfa lsko -nad reńsk iego . 
Pom im o tru d n o śc i na  ja k ie  n a p o tyka liśm y  za czasów d a w n ie j­
szego reż im u  w e im arsk iego , a późn ie j p rzez różnorodne  szy­
k a n y : w yd a le n ia  z p racy , w yw łaszczen ia  z o jco w izn y , w ięz ien ia , 
obozy ko n ce n tra cy jn e , a naw e t śm ierć  w ie lu  na jlepszych  na­
szych lu d z i za po lskość. M im o  to zrów nano  nas z N iem cam i, 
lecz b y liś m y  i  jesteśm y P o lakam i.

Po zeb ran iach  i obchodach  coraz g łośn ie j d a ła  się zauw ażyć 
chęć p o w ro tu  w e s tfa lc z y k ó w  do P o lsk i, zaś Zarząd Z w ią zku  
P o la k ó w  na sw ym  p ie rw szym  w a ln ym  zeb ra n iu  de lega tów  
w  s tyczn iu  1946 ro k u  o św ia d czy ł, że Z w ią zek  P o la kó w  nie 
będzie  się sp rz e c iw ia ł p o w ro to w i do P o ls k i tych , k tó rz y  pragną 
w ró c ić  do K ra ju . Jednak  n ie  chc ie liśm y w racać  w  ta k ich  
w a run ka ch  ja k  ,,DP , lecz jako  ka rna  i zo rgan izow ana masa. 
C i —  nasi b ra c ia  zos ta li w y w ie z ie n i ta k  ja k  s ta li, k ie d y  my,
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sta ra  em igracja  pos iada liśm y m a ją tk i ruchom e i n ie ruchom e 
i w ie lk i do ro b e k  k u ltu ra ln y , W  tym  celu Z arząd  P o la kó w  na 
w ie lu  posiedzen iach i kon fe re n c ja ch  o p ra c o w a ł szczegółow y 
p lan  z dezydera tam i i h is to r ią  W ychodźctw a  w e s tfa lsko - 
nadreńsk iego . P lan  ten  doręczono w  czerw cu 1946 r. o f ic ja l­
nemu p rz e d s ta w ic ie lo w i R ządu P olsk iego, D e zyd e ra ty  szcze­
gó łow o  i sk ru p u la tn ie  op racow ane  s ta n o w iły  w  Polsce p u n k t 
w y jśc ia  do p e r tra k ta c ji z w ła d za m i p o lsk im i.

J a k  z m e m o ria łu  w y n ik a  o w sze lk ich  zagadn ien iach  i  troskach  
lu d u  w e s tfa lsk iego  pam ię tano , o n iczym  n ie  zapom niano.

T a k ie  cele p rz y ś w ie c a ły  D e legac ji, k ie d y  w reszc ie  20, 12. 1946 
p rzy je ch a ła  do n iedaw na jeszcze n iem ieck iego , a dziś p ie rw ­
szego p o rtu  na Z iem iach  O dzyskanych  —  Szczecina.

O g ląda liśm y m rów czą  i w y tężoną  p racę  po lsk iego  gó rn ika , 
w ydobyw a jącego  w  ko p a ln ia ch  G órno i D o lno  - Ś ląsk ich nasze 
p o lsk ie  d iam en ty , ro b o tn ik a  i  h u tn ik a  po lsk iego  p rz y  w y ro b ie  
p rz e tw o ró w  p rzem ys łow ych , p o d z iw ia liśm y  w ys o k i poziom  
w y tw ó rczo śc i chem icznej, w a ru n k i p ła cy  i w a ru n k i m ieszka­
n iow e. W  Polsce b ra k  jeszcze rą k  do p ra cy  i d la  w szys tk ich  
chcących rze te ln ie  p raco w a ć  d la  pańs tw a  jest jedyne  m iejsce 
w  Polsce. G ó rn ik , h u tn ik , ro b o tn ik  lub  p ra c o w n ik  um ys łow y, 
rzem ie ś ln ik  lu b  ku p ie c  w e s tfa ls k i w in ie n  w ró c ić  do K ra ju . 

D o s y ć  w y s ł u g i w a l i ś m y  s i ę  N i e m c o m !

Jakub Przybylski

Prezes Z w ią zku  P o la k ó w  w  N iem czech D z ie ln ica  II I .  
Bochum -W estfalia.

R od ło  Ś p iew aków  P o lsk ich  w  N iem czech.
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R od ło  m łodz ieży  p o lsk ie j w  N iem czech.

E D M U N D  O S M A Ń C Z Y K

W E S T F A L I A  I  N A D R E N I A  

Z  Z aw o łan ia  Kongresowego „S p o tk a li się b rac ia ".

Dźwięczą k i lo fy ,  czarny b ry la n t  kruszą,
G rzm i p io ru n o w y  Prochu strzał.
Z grzy tną  zębate ko ła , w indę ruszą,
U jr z ą  św ia t  z ło m y  czarnych skał.

Tam ojc iec m ó j  w  podz iemne j nocy  
Chleb nasz powszedni w ykuwa.
A  ja  Z drowaśką  chcę dodać mu mocy,
B y  nad n im  Bóg dobry  czuwał.

Ojce nasi to P iasta synowie !
To lu d  od sochy i pola,
Co w  po lsk im  zw ycza ju  i w po lsk im  s łowie  
Tak tw ardy ,  ja k  jego do la !

W y t rw a n ia  moc d a l  W a r ty  nurt ,  dz ie jów  czas ■ ■ ■ 
A  myśmy O jcom jednacy !
A  k rew  rodowa, co w  brac i  łączy  nas,
To znak: Jesteśmy Po lacy !

B e r l in ,  1938.
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M Ł O D Z I C H C Ą  W R Ó C IĆ  DO  K R A J U  O JC Ó W

M ło d z ie ż  po lska  w  W e s tfa lii i N a d re n ii ca łą  treść swego 
is tn ie n ia  w y ra z iła  w  s łow ach:

,,W szystko, coście Rodzice nasi w  spuściźnie nam p rzeka­
zali ,  p rzechowam y! Przez nas dz ie ło  Wasze pomnożone i udo­
skonalone na przysz łe  poko len ia  p rze jdz ie " .

To w yznan ie  ideow e obe jm u je  w szystko.

S ynow ie  i c ó rk i g ó rn ikó w , ro b o tn ik ó w , rze m ie ś ln ikó w , d ro b ­
nych  kup có w , c i w szyscy tw o rz y l i mocną, z w a rtą  grupę, k tó ra  
w ie d z ia ła  czego chce i do czego dąży.

R odzice  ich  w y w ę d ro w a li za ch lebem  do d a le k ie j W e s tfa lii 
i N a d re n ii, P ie rw sze  p o ko le n ie  m ło d ych  do ras ta ło  w  trud n ych  
w a run ka ch  m a te ria ln ych . R odz ice  g ru n to w a li sobie n ow y b y t, 
aby dz iec iom  u ła tw ić  życie . W  trosce  o codzienny ch leb dba li 
o zachow anie  ję zyka  i o b ycza jó w  swoich, R odzicom  uda ło  
się zna leźć p racę, zarobek, bo P o la k  znany i  cen iony b y ł 
wszędzie  jako  d o b ry  p ra c o w n ik . Jednakże  tęskno ta  za kra jem  
nie. p o z w o liła  im  czuć się dobrze w śród  obcych . T ęskno ta  ta 
p rzesz ła  z  ro d z ic ó w  na dz iec i. R odz ice  przez swoje o rg a n i­
zacje, w  k tó ry c h  się z rzeszy li, zaczę li o rgan izow ać k u rsy  języka  
po lsk iego . C oraz w ię ce j chę tnych , coraz w ię ce j ku rsów . B ra k  
p o d rę c z n ik ó w  w y ró w n y w a ł m ies ięczn ik , w yd a w a n y  p rzez 
Z w ią zek  P o la k ó w  w  N iem czech —  „M a ły  P o lak  w  N iem czech". 
D z ie c i na swój sposób b ra ły  czynny u d z ia ł we w spó lne j 
p ra cy  —  drogą ko respondenc ji, P roste , a jakże  w ym ow ne  b y ły  
l is ty  dz iec i do re d a k c ji. B iło  z n ich  życ ie  po lsk ie , k tó rego  
zab ić  n ie  z d o ła ły  żadne sz tu czk i ge rm ań izacy jne  szkó ł n ie m iec ­
k ich .

N a jw ię kszym  i n a jp iękn ie jszym  przeżyc iem  dz iecka  po lsk iego  
w  W e s tfa lii i  N a d re n ii b y ł w y ja zd  w a ka cy jn y  do P o lsk i. D z ie c i 
p o t ra f i ły  b yć  zań w dzięczne, a w y n ik i w ido czn e  b y ły  w  la tach  
późnie jszych.

M ło d z ie ż  po ukończen iu  szko ły  pow szechnej a lbo p rze ch o ­
d z iła  do szkó ł w yższych, choć p rzew ażn ie  po łączone  to  b y ło  
z w ie lk im  w y s iłk ie m  m a te r ia ln ym  ro d z icó w , a lbo w c ią g a ła  się 
w  p roces szko len ia  zaw odow ego w  różn ych  w a rsz ta ta ch , fa ­
b ryka ch , zak ładach . P raca i  nauka  zaw odow a  n ie  w y k lu c z a ły  
je d n a k  byna jm n ie j dalszego szko len ia  narodow ego. T roska  
ro d z icó w  o m łodz ież  d a ła  je j liczne  o rgan izac je  m łodz ieżow e ; 
szczególn ie w  W e s tfa lii i N a d re n ii o rgan izac je  m łodz ieżow e  
b y ły  s ilne  i sprężyste. T ow arzys tw a  M ło d z ie ż y  p ro w a d z iły  
ro b o tę  w szechstronną począw szy od  re fe ra tó w , pogadanek, 
poprzez tańce i  p io s n k i ludow e , do g ie r to w a rzysk ich , w s p ó l­
nego czytan ia , ro b ó t ko b iecych , gospodars tw a domowego. 
W szys tko  je d n a k  m ia ło  c h a ra k te r w y b itn ie  po lsk i.
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Od ro d z icó w  p rz e ję li m ło d z i tęskno tę  za k ra jem  o jczystym . 
W y c ie c z k i do P o lsk i, p o b y t w  k ra ju , o b cow an ie  z k re w n y m i 
i p rz y ja c ió łm i na z iem i o jczys te j, u tw ie rd z a ły  ich  w  p rze ­
konan iu , że muszą ja k  n a jp iln ie j p raco w a ć  i uczyć się, ja k  
na jw ię ce j zdobyć w iadom ośc i fachow ych, w y ro b ie n ia  zaw o­
dowego, aby po tem  s iły  swoje m óc dać Polsce.

K ie d y  się pisze o m ło dz ieży  p o ls k ie j w  W e s tfa lii i N a d re n ii, 
te j m łodz ieży  ta k  zdrow e) i s ilne j duchow o, n ie  można p isać 
z im nym  rozum em . T rzeba  p isać sercem. Bo m łodz ież  ta  n ie  
z w yra cho w a n ia  jes t w ie rn ą  Polsce, n ie  d la  zyskó w  p ie lęgnu je  
tra d y c je  i obycza j p o lsk i. M ło d z ie ż  ta sercem  i duszą jest 
po lska  i  z sercem  do n ie j podchodz ić  trzeba .

O środ k i ruchu  m łodzieżow ego D o rtm u n d , O berhausen, O s te r­
fe ld , Castrop, R auxe l, D uesse ldorf, W attensche id . R e ck lin g ­
hausen, B o ttro p  i w ie le , w ie le  innych  m ie jscow ośc i w y c h o ­
w a ło  p o ko le n ie , k tó re  sw oją  postaw ą w  czasie o s ta tn ie j w o jn y  
u d o w o d n iło , czym  d lań  b y ła  po lskość.

O to  s łow a, w ypow ie d z ia n e  przez m ło dych  w  m an ifeśc ie  na 
kongres ie  P o la k ó w  z N iem iec w  dn iu  6 m arca 1938 r. w  B e r­
lin ie :

„O bow iązek  zatem budowanie  w ie lkośc i  N arodu  Polskiego  
na każdym  z Po laków  spoczywa.

„O bow iązek  ten jes t  c iąg ły , bo i  serce po lsk ie  jest n ie ­
zmienne. bez wzglądu na czas, bez wzglądu na miejsce, bez 
wzglądu na w arunk i .

„ C odzień, powszednio, od wieków, na w i e k i . . .

” l  me w ° lno ,  aby b y ły  p rze rw y  w tym  budowaniu .

I  d la  nas nie ma zastoju , jeno walka,  w a lka

W czora j ,  dziś, j u t ro  i  da le j i “

M ło d z ie ż  p o lska  w  W e s tfa lii i N a d re n ii n ig d y  o p rzyn a le ż ­
ności do N arodu  P olsk iego n ie  zapom nia ła . Szli pod p rz y ­
musem m łodz i, u b ra n i w  obce m undury , na n ie p e w n y  los. 
A  każdy  z n ich  m ia ł sw ych p ię ć  p ra w d  P o la ka  w  sercu.
I  każdy  szuka ł w  obcych  o tacza jących  go tw arzach  i  m undu­
rach  b ra ta . S zuka ł i zn a la z ł Bo d z ie s ią tk i tys ięcy m łodych  
P o la k ó w  zna laz ło  się w  zaw ie rusze  w o jennej.

M ło d z ie ż  po lska  z W e s tfa lii i  N a d re n ii m im o w o jn y , m im o 
z m a te r ia lizo w a n ia  życia, m im o w szystko , b a rd z ie j n iż  k ie d y ­
k o lw ie k  tęskn i do k ra ju , Z ro d z ic ó w  P o la kó w , z w ychow an ia  
będąc P o lakam i, z p rzekonan ia  P o lakam i, p ragną o n i w ró c ić  do 
k ra ju . Chcą w  k ra ju  p racow ać, chcą swoje w iadom ośc i fachow e 
w y ko rzys ta ć  w  k ra ju , chcą swój do ro b e k  p rzyw ie źć  do k ra ju  
i w  k ra ju  chcą b yć  P o lakam i. Przez la ta  w ie d z ie li, że to 
k ie d yś  nas tąp ić  m usi, że tęskn o ta  za k ra jem  s iln ie jsza  będzie 
n iż w szystko  inne. Teraz P o lska  ich  po trze b u je  b a rd z ie j n iż 
k ie d y k o lw ie k . Już n ie  na w yw czasy ale na trudną , m ozolną,
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pow ażną robo tę . M ło d z i P o lacy  z W e s tfa lii i N a d re n ii p rz y ­
zw ycza je n i do ta k ie j ro b o ty  na em igrac ji, ¡po tra fią  w y trw a ć  
w  sw o ich  zam ierzen iach.

W a lk a  ich  trw a  dale j. T eraz n ie  o u trzym a n ie  po lskości, 
a le o p o w ró t do k ra ju .

M ło d z i chcą w ró c ić  do. K ra ju  O jców . P o lska  czeka!

K. Lehrówna.

M Y  M Ł O D Z I W IE R Z Y M Y ...

R od ło  h a rce rs tw a  po lsk iego  
w  N iem czech

( Z  „ M łodego P o laka  w  N iemczech “  —  l u t y  1938 ro k . )

M y  m ło dz i  w ie rzym y  . . .

Jesteśmy na tarczyw i,  bo u c z y l i  nas o jcow ie  nasi, że wszę­
dzie tam, gdzie chodzi nie o interes czy ambic ją  osobistą, ale 
o Sprawą, tam trzeba być nie ty lk o  na tarczywym , ale u pa r ­
tym  i n ieustęp l iwym.

M ó w i l i  nam ojcowie  nasi:

—  Pam ię ta jc ie  zawsze, żeście Po lacy walczący i  Sprawę  
naszą musicie  mocno a tw ardo  stawiać.

Czy w  dzień powszedni, czy w  święto, w  izbie czy ogrom­
ne j sali,  Sprawę musicie stawiać prosto a bezwzględnie, aby 
wysłuchaną i  z rozumianą była .
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1 m ó w i l i  nam o jcow ie :

Sprawę musicie stawiać gorąco. 1 to nie fo rm ą s łów  wyszu­
kanych  przez w yz ię b ły  rozum, ale żyw ym  słowem, b i jącym  
z gorącego serca.

N iem cy og łasza l i  s ta tys tyk i .  Znane s ta tys tyk i ,  pędzące 
z zawrotną  szybkością  w  dół.

1 s ta ła  się rzecz najzabawnie jsza w  świecie: oto w  r. 1925, 
k ie d y  s ta ty s ty k i  w y k a z y w a ły  jeszcze, że jes t  nas w  N ie m ­
czech zgórą m i l io n  Po laków , n ik t  o nas s łowem nie p isa ł.  S to ­
sowano metodę .,totschweigen

W  r. 1938, k iedy  ponoć jest nas dwadzieścia  tysięcy, co- 
dzień prasa n iemiecka pisze bagate lizu jące a r t y k u ły  o nas. 
D ziwna to bagatela, o k tó re j  trzeba p isać codzień. I  dziwne  
to, że im  ,,m n ie j11 nas jest, tym  więce j o nas piszą.

N ie  piszą też o nas obecnie z po trzeby  serca. Piszą, bo muszą 
pisać, bo nie mogą nas p rzem ilczeć ju ż  więcej.  

m Jesteśmy szczęśliwym poko leniem. O jcow ie  nasi, ja k  s tw ie r ­
dz i ł  F ranc iszek M yś l iw iec ,  prezes D z ie ln icy  Ś ląsk ie j  —  należą 
do poko lenia, którego zadaniem jes t  w y trw an ie .  M y  zaś 
młode poko lenie  będziemy tym i,  co wygra ją .

O jcow ie  nasi s tw o rz y l i  nam Zw iązek P o la kó w  w  Niemczech,  
ojcowską organ izację  rod z in n e j  gromady. O jcow ie  nasi da l i  
nam zuchw a ły  znak Rodła ,  O jcow ie  nasi wszczep i l i  w  serca 
nasze m iłość  ż a r l iw ą  do Boga i  Narodu, a wraz z m iłośc ią  tą 
poczucie żyw e j jedności z każdym  Polak iem , bo każdy P o lak  
bra t  nasz. O jcow ie  nasi dcdi nam wreszcie oddech szeroki,  
oddech, k tó ry  sprawia, że m y m łodz i  w ie rzym y, że nie ma d la  
nas rzeczy n iemożl iwych.

E dm und  Osmańczyk

W I O S N A

0  bracie m ó j w Narodzie , rów ieśn iku  m łody,  
chodźmy z sercem na d ło n i  na wiosenne gody!  
Serce p rz y łó ż  do ziemi, do m og i ł  po leg łych,  
s łucha j,  ja k  szumi N a ród  zawsze N iepod leg ły .  
Serce p rz y łó ż  do ziemi,  do p y łu  d róg  po lnych,  
niech za tę tn i ci k rok iem  N a ród  zawsze wolny.
Na ho ryzon t z łóż usta, na s k ra j  z iemi-n ieba,  
niech usta zrozum ie ją  smak polskiego chlebal  
Niech c i  zapachnie z iem ia i niebo zielone,
a oczy się roz jaśn ią  chatą wyb ie loną.
Oto wiosna w  Narodzie . To Po lska  jes t  w iosną!
1 znów wśród  p ó l  szumiących zbożem rozmaitym ,  
tak  ja k  ongiś dziś  rośnie Rzecz znów Pospo l i ta !
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O jakże  t rudno  wyśp iewać lu d z k im  s łowem l ichym  
dz ie jów  po lsk ich  idących  m łody, mocny w icher !

O bracie m ó j  w  Chrystusie , bracie m ó j  w Narodzie ,  
s łucha jm y  p ieśni w ichru ,  szumiącej codzień! Codzień  
S łucha jm y  p o ls k ie j  pieśni, co morzem się kolebie, 

las szumi, zboża szumią, oddycha z iem ia niebem.
He j,  dumna to pieśń nasza, potężna i  radosna!

To w śród  jesiennych na rodów szumi N A R Ó D -W IO S N A

C IO S Y  N A S  R O Z C Z A R O W U J Ą , LE C Z  N IE  Ł A M IĄ

Straszna w o jn a  dob ieg ła  końca. M y, P o lacy  w e s tfa lsko - 
nadreńscy, razem  z w k ra cza ją cym i na te re n  tu te jszy  z w y c ię ­
sk im i w o jska m i a lia n c k im i w ita liś m y  ju trze n kę  sw obody n a ro ­
dow ej. W ita liś m y  w o jska  te ja ko  p rz y ja c ió ł. Z  energ ią 
i w e rw ą  za b ra liśm y  się do w skrzeszen ia  po lsk iego  życ ia  o rg a ­
n izacyjnego. N ie s te ty , po ch w ilo w ym  en tuz jazm ie  w n e t p rz y ­
szło rozcza row an ie . W  naszej p racy  o rgan izacy jne j n a p o ty k a ­
liśm y na n ie z ro zu m ia łe  p rzeszkody i trudnośc i. A n g ie ls k ie  
w ładze  oku p acy jne  o k a z y w a ły  m ało z rozum ien ia  d la  sp raw y 
naszej. N ie  is tn ie je  bow iem  d la  n ich  różn ica  pom iędzy p rz y ­
na leżnością  pań s tw ow ą  a p rzyna leżnośc ią  narodow ą. ,Jesteście 
obyw atelam i państwa niemieckiego, w ięc jesteście Niem cam i“ 
ta k ie  ich  rozum ow an ie . N ic  w ię c  dziw nego, że n ie  m ożem y 
uzyskać naw e t tych  sk rom nych  p raw , k tó re  m ie liśm y  do c h w ili 
w yb u ch u  w o jn y  w  1939 r.... O ile  bow ie m  p rzed  w o jn ą  N iem cy 
n ie  o d m a w ia li nam  p ra w a  m ianow an ia  się P o la ka m i i  p rz y ­
zn a w a li nam ja k ie  ta k ie  p ra w a  m nie jszościow e, to  dziś zm ie ­
n iło  się to  na naszą n ie ko rzyść . T ra k tu je  się nas na 'r ó w n i 
z ty m i, k tó rz y  nas ja ko  ,,P o llacken " zawsze u p oś ledza li 
i  gnęb ili.

W  m aju  1946 r , ang ie lska  p o lic ja  p rzep row adza  rew iz ję  
w  b iu rze  Z w ią zku  P o la k ó w  w  N iem czech D z ie ln ic y  I I I ,  Z a ­
kazu je  się dalszej re je s tra c ji P o la kó w  w  N iem czech zachod­
nich. Przez następu jących  8 tyg o d n i „g o ś c i“  w  b iu rze  Z w ią zku  
P o la kó w  w  N iem czech  p o lic ja n t n iem ieck i. B u rzy  się k re w  
P o la ka  w  W e s tfa li i i  N a d re n ii. —  C a łk ie m  inacze j p rze d s ta ­
w ia liś m y  sobie życ ie  po lsko -spo łeczne  po w o jn ie  p rzeg rane j 
przez N iem ców .

C iosy nas rozcza row u ją , lecz n ie  łam ią . N ie  ta k  ła tw o  
zgnieść zahartow anego d łu g o le tn ią  w a lk ą  P o laka  w  N iem czech.

K a żd a  praca, każde p rzeds ięw z ięc ie  ma swój cel. I  nasza 
p raca  po lsko -spo łeczna  na tu te jszym  w ych o d źc tw ie  m ia ła  i ma 
jeden ce l; powrócenie do Ojczyzny, P rzec ież  n ie  p o to  m yśm y
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tu  przez  p rzesz ło  p ó ł w ie k u  w a lc z y li o u trzym a n ie  naszej n a ­
rodow ośc i, b y  w  końcu  jednak  u ledz germ an izm ow i.

Jan Klich,

K ie r, B iu ra  Zw . P o la kó w  w  N iem czech D z ie ln ica  I I I ,  

Bochum  - W e s tfa lia

G D Y  P A S ZP O R T  N IE  B Y Ł  W A Ż N Y

W  okresie m in ione j  w o jn y  w  n iemieckich obozach koncen­
t racy jn ych  zna leź l i  się obok l icznych  P o laków  z k ra ju ,  również  
i  Po lacy  z W e s t fa l i i  i  Nadren i i ,  ci sami, k tó rych  dziś władze  
w  Niemczech zachodnich uważa ją  za Niemców- Wspomnienia  
z obozu podaje  d r  inż. A n d rz e j  Bo lewsk i,  p ro fesor A k a d e m i i  
G órn icze j  w  K rakow ie .

O to one:

Po całonocnej jeździe i długim manewrowaniu na różnych  
dworcach w ęzła berlińskiego dopiero późnym wieczorem  do­
ta rł pociąg w iozący grupę polskich profesorów do stacji w  
Oranienburgu P rzy  akom paniamencie wrzasków, wśród po­
pychać i bicia kolbami, SS-m ani w ypędzili nas z wagonów, by 
leśną drogą pognać do obozu koncentracyjnego w  Sachsen­
hausen.

Z zaw arc iem  żelaznej b ram y, z ch w ilą  od e b ra n ia  rzeczy oso­
b is ty c h  sko ń czy ł się d la  nas p ie rw szy  o k res  w o jny. B ic ie , k o ­
pan ie , tru p y  w ię ź n ió w  k o ło  re w iru , w id o k  w yn ę d zn ia łych  do 
o s ta tn ich  g ran ic  to w a rzyszy  n ie d o li a także  na ig raw an ie  się 
z w szys tk iego  co pos iada ło  w a rto ść  osob istą , społeczną, n a ­
u ko w ą  lu b  re lig ijn ą , u zm ys łow iło  nam w  ca łe j oka za ło śc i ja k i 
los p rz y g o to w a li N iem cy po lsk iem u  św ia tu  naukow em u.

Z z iębn ięc i, z g ło d n ia li i  o szo ło m ie n i rozm ia ra m i b a rb a rz y ń ­
stw a zos ta liśm y naza ju trz  w ieczo rem  p o d z ie le n i m iędzy b lo k i 
m ieszkalne. M n ie  w raz z g rupą  k ilk u d z ie s ię c iu  ko le g ó w  p rz y ­
p ad ło  z a kw a te ro w a ć  się w  sk rzyd le  A  b lo k u  45.

Trudno dziś, po szczęśliwym przeżyciu wojny, odtworzyć  
wrażenie jakie w yw arło  serdeczne powitanie, z którym  spot­
kaliśm y się na tym  bloku ze strony znajdujących się tam Po­
laków . B yli to przew ażnie polscy górnicy z W estfa lii, k tó ry c h  
w  lic z b ie  k ilk u s e t zaaresztow ano w  dn iu  w yb uchu  w o jn y  i osa­
dzono w  obozach ko n ce n tra cy jn ych  za to , że za ch o w a li m ow ę 
i  godność narodow ą. Osadzono ich  w  obozach k o n c e n tra c y j­
nych  w b re w  oczyw is te m u  gospodarczem u in te re so w i N iem iec, 
p o trzebu jących  rą k  do p ra cy  w  ko pa ln iach . P o lacy w e s tfa lscy  
ja k  daw n ie j ta k  i  dz iś  jeszcze w y d o b yw a ją  bow iem , znaczne 
ilo śc i w ęg la  na zachodzie  N iem iec.
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Pierwsze wrażenie zostało pogłębione szczerością i bezpo­
średniością pomocy udzielanej przez tych ludzi o twardych  
spracowanych rękach.

O ddan ie  ka w y , chleba, p a p ie ru  lis tow ego  o raz znaczków  p o ­
cz tow ych , u m o ż liw ia ją cych  naw iązan ie  ko re spondenc ji z ro d z i­
nam i, a nad to  w ie lo k ro tn ie  w yśw iadczana  pom oc w  na jc ięższych  
ro b o ta ch  obozow ych  — do d a ry  n ie m o ż liw e  do zw a lo ryzow an ia  
d la  lu d z i w o ln ych  i  sytych . Polacy z W estfa lii p rzełożyli 
w  Sachsenhausen chęć ochrony nauki polskiej ponad osobisty 
obowiązek używania wszystkich środków dla zachowania w łas­
nego życia. Środkami tym i z w łasnej inic jatyw y podzielili się 
z nami. Liczną gromadą otoczyli nas i w  m iarę możności łago­
dzili przeżycia obozowe.

S w o is tą  ro lę  w  te j spo łeczności o d g ry w a ł n ie p o zo rn y  w z ro ­
stem M a r i a n  K w i a t k o w s k i ,  re d a k to r  d z ie n n ika  ,,N a- 
r  ó d z H erne. C iężko  p racu ją c  na ró w n i z za p ra w io n ym i do 
tru d u  ro b o tn ik a m i o d d a w a ł im  każdą  w o ln ą  ch w ilę , k rzep ią c  
na duchu i k rze w ią c  m yś l opo ru . N a t le  życ ia  obozow ego, 
w idząc  jego c iąg łą  uczynność i ko leżeńsk ie  rady , można b y ło  
ocen ić  w  p e łn i w a rto ść  em igrac ji, z k tó re j w y ró s ł i  k tó re j b y ł 
w yrazem . W  każde j, na jg roźn ie jsze j naw e t c h w ili,  cechow a ł go 
spokó j, godność i pogoda ducha, rodząca  te w ie lk ie  w a rto ś c i 
m ora lne, k tó re  b y ły  n iezbędne d la  zachow an ia  cz łow ieczeńs tw a  
w  w a runkach  życ ia  obozow ego.

Przypuszczalnie redaktor M . K w iatkow ski był inicjatorem  
w ielk ie j niespodzianki, zgotowanej nam przez rodaków. K tó ­
regoś w ieczora przyszedł na nasz blok „Schutzhaftling“ z za­
bliźnionym i już, dawnymi śladami tak wielkiego zm asakrowa­
nia głowy, że trudno było uwierzyć, iż mógł to przeżyć. B ył 
to Polak z konserwatorium  muzycznego w  W estfa lii. W y c ią ­
gnął on spod kusego płaszcza skrzypce i dał koncert m uzyki 
polskiej. Zręcznie w p ló tł między m azurki i ku jaw iaki frag­
menty hymnu narodowego i bojowych pieśni W ojska Polskiego.

P o p ły n ę ły  ponure  d n i m roźne j z im y  1939/40 ro k u . Śm ierć 
p rze rze d z iła  nasze szeregi. U b y ło  w ie lu  serdecznych i zas łu ­
żonych ko legów . W  począ tkach  lu tego  zw o ln io n o  część s ta r­
szych p ro feso rów . Reszta tym  s iln ie j w to p iła  się w  masę P o­
la k ó w  z W e s tfa lii.  P rzysz ły  now e tra n s p o rty  ze Śląska i z 
W ie lk o p o ls k i, p rzen ies ione  ze z lik w id o w a n e g o  obozu w  O pa­
w ie . A ż  nagle p o p o łu d n iu  2 m arca wyznaczono nas k ilk u d z ie ­
s ięc iu  do tra n sp o rtu  w raz z ko lu m n ą  1.500 lu d z i zd ro w ych  
i zda tnych  do c ię żk ie j p ra cy  fizyczn e j: tra n s p o rt w  nieznane. 
W ieczorem  żegnali nas westfalacy pieśnią w  mroźnej nocy, gdy 
zaw yły  syreny wzywające do wymarszu, zespolili się z nami 
w  śpiewie „W arszaw ianki“, k tó re j bojowa melodia zapanowała  
przez chwil parę nad obozem. Rozstaliśmy się.
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M in ę ła  w ojna. W  w irze  p ra cy  p rz y  od b ud o w ie  ucze ln i w  K ra ­
k o w ie  nadeszła w iadom ość o zam ierzonym  p rzy jeźd z ię  d e le ­
gac ji P o la k ó w  z  zagran icy. P rzyg o tow an ia  p o sz ły  n o rm a lnym  
to rem : zw iedzen ie  ucze ln i, o b ia d  w  s to łó w ce , -mowy o k o lic z ­
nościow e itd . I  oto z jaw iła  się w  murach A kadem ii Górniczej 
delegacja polskich górników z W estla lii, wśród której byli nasi 
z Sachsenhausen. W ie lu  zg inę ło , W  o s ta tn ich  n iem a l dn iach 
p rzed  osw obodzen iem  p o le g ł re d a k to r  M a r ia n  K w ia tk o w s k i. 
R eszta p rz e trw a ła  i dąży do p o w ro tu  do k ra ju , k tó re m u  b y ła  
w ie rn a  w  na jc ięższych chw ila ch  w o jny. Ponad radosnym i sce­
nam i wzajem nego rozpoznaw an ia  się i p o w ita n ia  gó row a ło  
w ie lk ie  p ragn ien ie  w spó lne j p ra cy  w e  w łasnym  osw obodzonym  
k ra ju .

Delegaci odjechali. Jednakże idea pracy w  kraju  i  dla kraju, 
któ ra  p rzetrw ała  obozy koncentracyjne żyje i rozw ija się. Z w y ­
cięży!

D r A ndrzej Bolewski

P ro fesor A k a d e m ii G órn icze j w  K rakow ie .

N IE  B Ę D Ą  M A T K I-P O L K I R O D Z IŁ Y  N IE M C Ó W !

(Z p rze m ó w ie n ia  D r  Jana K aczm a rka  na K ongres ie  P o la kó w  

6. 3. 1938 r. w  B e rlin ie )

Zdanie  „M inderheit ist, w er w ill“ po po lsku  „D o  m nie jszości 
na leży, k to  do n ie j na leżeć chce", jes t z g ru n tu  fa łszyw e.

Za w y ra ź n ie  to  zdan ie  szczerzy swoje k ły  nagiego in te resu  
po lityczn e go . N ie , p a n o w ie .p o lity c y , to  wasze zdan ie  „M in d e r ­
h e it is t, w e r w i l l “  mogę uznać ty lk o  po p rzep ro w a d zen iu  m ałe j 
zm iany. N ie  „M in d e rh e it  is t, w e r w i l l “ , ale „m in d e rw e rtig  ist, 
w e r w i l l "  bo do na ro d o w o śc i n ie  m ożna na leżeć mocą swojego 
ośw iadczen ia , ale m ocą swego urodzen ia .

T a k  —  m ó w ią  panow ie , k tó rz y  chę tn ie  ch c ie lib y , żeby im 
m a tk i-P o lk i ro d z iły  m a łych  N ie m có w  —  m usi b yć  św iadom ość 
p rzyna leżen ia  do n a rodow ośc i i  w o la . M n ie  się zdaje, że 
i d z ie cko -n ie m o w lę  na leży do na ro d o w o śc i rod z icó w , choć 
tego jeszcze n ie  w ie  i  chc ieć n ie  może. Ile ż  to  razy w  m oich 
podróżach  w z d łu ż  i wszerz E u ro p y  m usia łem  in te lig e n tn ym  
lud z io m  tłum aczyć , ja k  to  może być, że jestem  o b yw a te lem  
n ie m ieck im  a m im o to P o lak iem . N ija ko  n ie  m og li z rozum ieć 
tego i dop ie ro , k ie d y  dano p rz y k ła d : „J a  jestem  P o lak iem  o b y ­
w a te ls tw a  n iem ieck iego , ja k  N iem iec  w  Polsce pozostan ie  na ­
rod o w o  N iem cem  m im o sWego o b y w a te ls tw a  po lsk ie g o ", w tedy  
dop ie ro  z rozum ie li.
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PR O C ES IR E N Y  O R Ł O W S K IE J  —  N IE Z A K O Ń C Z O N Y

U  pod łoża  w sze lk ich  trud n o śc i p o w ro tu  P o la k ó w  z W e s tfa lii 
i  N a d re n ii do P o ls k i le ży  fa k t  n ie z rozum ien ia  przez k ie ru ją ce  
obecn ie  N iem cam i w ładze  ró ż n ic y  m iędzy na rodow ośc ią  a p rz y ­
na leżnością  państw ow ą.

P rzed w o jną  b y ło  w  N iem czech  o k o ło  dw óch m ilio n ó w  P o la ­
k ó w  o b y w a te ls tw a  n iem ieck iego . Z pochodzenia , języka  m a­
cierzystego, p rzyn a leżnośc i n a rodow e j b y l i  P o lakam i. P rzyn a ­
leżność pań s tw ow ą  m ie li n iem iecką , b y li  o b y w a te la m i Rzeszy 
n ie m ieck ie j, le g ity m o w a li się paszportem  n ie m ieck im . F a k t 
posiadan ia  o b y w a te ls tw a  n iem ieck iego  w  n iczym  n ie  z m ie n ił 
p rzyna leżnośc i do na rodu  po lsk iego.

P rzed  p ie rw szą  w o jną  św ia to w ą  m ieszka ło  w  W e s tfa lii 
i N a d re n ii o k o ło  p ó ł m ilio n a  P o laków . E m ig ro w a li o n i w  o k re ­
sie rozb u d o w y  p rzem ys łu  n iem ieck iego  za czasów B ism arcka  
g łó w n ie  ze Śląska, W ie lk o p o ls k i, P om orza  i  M azu r. W  ja k  
w ie lk ie j m ie rze  p o zo s ta w a li zawsze P o lakam i, s 'w iadczy o tem 
fa k t, że w  W e s tfa lii p o w s ta ły  s e tk i to w a rz y s tw  p o lsk ich , 
zo rgan izow anych  p rzed  p ie rw szą  w o jną  św ia to w ą  w  G łó w n y  
K o m ite t W y k o n a w czy  Z w ią zku  T o w a rz y s tw  P o lsk ich  z s iedzibą  
w  Bochum . W  Bochum  też po w o jn ie  p o w s ta ł Z w ią zek  P o la ­
k ó w  w  N iem czech W  tym  samym B ochum  po  d rug ie j w o jn ie  
św ia to w e j znow u d z ia ła  Z w ią zek  P o la k ó w  w  N iem czech, jest 
w ię c  c iąg łość o rgan izacy jna  w  p ra cy  p o lsk ie j od trzech  do 
czte rech  p o ko le ń . P rzez ca ły  ten  o k res  P o la cy  w  W e s tfa lii 
b y l i  o b y w a te la m i n ie m ie ck im i, n ig d y  n ie  p rz e s ta li być  cz ło n ­
ka m i N arodu  P olskiego.

• W  W e s tfa lii i  N a d re n ii ro b o tn ic y  po lscy  o rg a n izo w a li się 
w  P o lsk im  Z jednoczen iu  Zaw odow ym . Ich  p ra w  p o lity czn ych  
w  pa rlam enc ie  n ie m ie ck im  p rzed  p ie rw szą  w o jną  św ia to w ą  b ro ­
n i l i  p o s łow ie  p o lscy  o b yw a te le  n iem ieccy. W e s tfa la cy  s tw o ­
rz y li „N a ro d o w ą  P a rtię  R o b o tn iczą ", k tó ra  w  o k re s ie  po p ie rw ­
szej w o jn ie  św ia to w e j p rze n io s ła  swą d z ia ła ln o ść  do Poznań­
skiego.

W  chw ila ch  d la  N arodu  k ry ty c z n y c h , W e s tfa la cy  po p ie rw ­
szej w o jn ie  św ia to w e j b ra li  lic z n y  u d z ia ł w  p ow stan iach  p o l­
sk ich  na Ś ląsku i w  W ie lko p o lsce . W  o k re s ie  d rug ie j w o jn y  
św ia to w e j ci P o la cy  o b y w a te ls tw a  n iem ieck iego  z  W e s tfa lii 
na ró w n i z P o la ka m i o b y w a te ls tw a  po lsk iego  w  K ra ju , z n a le ź li 
się w  h it le ro w s k ic h  obozach ko n ce n tra cy jn ych . N ie  b y ło  w te d y  
ró żn icy  paszportu , b y l i  ty lk o  P o lacy.

T a k ic h  P o la kó w  zosta ło  dziś w  W e s tfa lii o k o ło  100.000. Na 
drodze  ich  p o w ro tu  do P o lsk i le ży  zdan iem  ang ie lsk ich  w ła d z  
oku p acy jnych  —  n ie m ie c k i paszport, k tó ry  w  o p in ii ludz i, n ie 
zna jących  p rob lem u , czyn i z n ich  N iem ców .

W  ro k u  1946 doszło w  W e s tfa lii do p rocesu m łode j P o lk i 
z W e s tfa lii, Ire n y  O r ło w s k ie j, la t 21, u rodzone j w  D o rtm u c -
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dzie, p rzed  b ry ty js k im  sądem w o jskow ym , za podszyw anie  się 
pod na rodow ość po lską . Do p rocesu doszło z donosu N iem ców .

R odzice  Ire n y  O r ło w s k ie j e m ig ro w a li z Poznańskiego. Irena  
O rło w ska  jest o b y w a te lk ą  n iem iecką , m ów i po po lsku , i  ja k  
tys iące  innych , zawsze u w a ża ła  się za Polkę,. G dy z b r y ty j ­
sk im i w ła d za m i o k u p a c y jn y m i po w o jn ie , k tó rą  N iem cy p rz e ­
g ra li, a w  k tó re j P o lska  b y ła  jednym  z A lia n tó w , do m ie jsco ­
w ości O ven trop  p rz y b y ł szp ita l P o lsk iego  Czerwonego K rzyża , 
Irena  O rło w ska  w  szp ita lu  tym  p ra co w a ła  jako  san ita riuszka . 
,,D obrzy N iem cy nap isa li don ies ien ie  do w ła d z  b ry ty js k ic h , że 
Irena  O rłow ska , o b y w a te lk a  n iem iecka , o k ła m a ła  w ładze  szp i­
ta la , poda jąc się za P o lkę  i d z ię k i tem u fa łszo w i uzyska ła  
pracę. B ry ty js k a  M il i ta ry  P o lice  a resz tow a ła  O rło w ską  i osa­
d z iła  ją  w  w ię z ie n iu .

27 czerw ca 1946 r. Iren a  O rło w ska  s tanę ła  p rzed  sądem 
M il i ta ry  G overnm ent, oska rżona  o ,,św iadom e podszyw anie  się 
pod na rodow ość po lską , a czko lw ie k  jes t N ie m k ą ", d z ię k i czemu 
zd o b y ła  zau fan ie  w ła d z  a lia n ck ich  i n ie p ra w n ie  uzyska ła  pracę 
w  a lia n ck ie j in s ty tu c ji w o jskow e j.

P rzy  ówczesnym  stan ie  rzeczy Iren ie  O r ło w s k ie j g ro z iło  ska ­
zanie, gdyby n ie  szybka akc ja  Z w ią zku  P o la kó w  w  W e s tfa lii 
i  N a d re n ii, k tó ry  o św ia d czy ł w obec w ła d z  b ry ty js k ic h  i n ie ­
m ieck ich , że w y ro k  skazu jący Irenę  O rłow ską , skaza łby  ró w ­
n ież 10CM300 P o la k ó w  o b y w a te li n ie m ieck ich  w  W e s tfa lii i  N a ­
d re n ii, że w szyscy le g itym u ją  się p aszportam i n iem ieck iem i, 
a czko lw ie k  od  p o ko le ń  są P o lakam i.

W obec z w a rte j pos taw y  o rg a n iza c ji p o lsk ie j, sąd b ry ty js k i 
u zna ł się za n iekom pe ten tnego  do w ydan ia  w y ro k u  i postano­
w i ł  zasięgnąć o p in ii rzeczoznaw ców .

R ozpraw a  p rz e c iw k o  Ire n ie  O rło w s k ie j o d b y ła  się ponow n ie  
w  dn iu  4 lip c a  w  A rn sb e rg  p rze d  sądem b ry ty js k im , k tó re m u  
p rz e w o d n ic z y ł sędzia G r iffith -J o n e s , R ozpraw a  trw a ła  4 dn i 
i  zosta ła  p o now n ie  od roczona  bez w y ro k u .

O rłow ska  w  o b ro n ie  p rzed  donosem n ie m ieck im  m ów iła  
o p rzedw o jenne j m nie jszości n ie m ie ck ie j w  Polsce, k tó ra  le g i­
tym o w a ła  się paszportam i p o lsk im i, k o rz y s ta ła  z p ra w  o b y ­
w a te l: p o lsk ich , a jednak  n ik t  n ie  o d m a w ia ł im  p rzyna leżnośc i 
'do na rodu  n iem ieckiego. T ak  samo orna, O rłow ska, le g ity ­
m ow a ła  się paszportem  n iem ieck im , ty lk o  n ie  ko rz y s ta ła  z p e łn i 
p ra w  n ie m ieck ich  w ła śn ie  d la tego , że b y ła  P o lką  i za p rzyn a ­
leżność do N a rodu  P o lsk iego  przez N ie m có w  b y ła  p rześ lado - 
wana,

O brońca  O r ło w s k ie j w ska za ł na fa k t uznania  is tn ie n ia  o b y ­
w a te li n ie m ieck ich  pochodzen ia  po lsk iego  przez p ra w odaw stw o  
n iem ieck ie . A r ty k u ł  113 K o n s ty tu c ji W e im a rsk ie j m ó w ił o w o l­
ności w yznań, n ie m iecka  o rd yn a c ja  d la  szko ln ic tw a  m nie jszości 
p o ls k ie j m ó w iła  w  a rt. 1, że:
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„Do mniejszości w  myśl zarządzeń zalicza się ta część lud­
ności Rzeszy, która przyznaje się do polskości“.

O rdynac ja  ta  w  a rt. 2 s tw ie rdza ła , że:

„Przyznania się do mniejszości nie wolno ani sprawdzać, ani 
kwestionować“. (U chw a ła  p ru s k ie j R ady M in is tró w  z dnia 
31. 12. 1928),

Prawo niem ieckie więc uznawało mniejszość polską, p rak ­
tyka  ją prześladowała.

W szys tk ich  ś w ia d kó w  o b ro n y  ob ro ń ca  O r ło w s k ie j p y ta ł na 
■ w s tęp ie :

„C z y  Pan jes t  Po lak iem ?

—  Tak.

„C z y  Pan jes t  obywatelem- n iemieckim

—  Tak.

W szyscy św ia d ko w ie  zeznaw a li, że ja ko  P o lacy i  cz ło n ko w ie  
Z w ią zku  P o la k ó w  w  N iem czech m im o fo rm a lnego pos iadan ia  
o b y w a te ls tw a  n iem ieck iego , uw ażan i b y li  za o b y w a te li g o r­
szych i  w  ok re s ie  w o jn y  z a p e łn ili obozy konce n tra cy jn e .

P ro k u ra to r  b ry ty js k i za d a ł podobne p y ta n ie  m atce  Ire n y  O r­
ło w s k ie j, s ta re j, zab iedzonej ko b iec ie . O d p ow ie dz ia ła  ona 
z ogniem  w  oczach:

„B y ła m  P o lką  i  jestem Po lką .  P racowa łam  d la  P o lsk i  i czułam  
się Po lką ,  czy w o jna  by ła  czy nie, u le  paszport  mam niemiecki.

O sta teczn ie  sędzia b ry ty js k i o d ro c z y ł rozp ra w ę  ponow nie .

W reszc ie  sąd b ry ty js k i z e b ra ł się po raz trz e c i w  dn iu  I-go  
s ie rpn ia  1946 r. w  A rnsbe rg . O brona  p rz e d s ta w iła  sądow i 
b ry ty js k ie m u  w szys tk ie  dow ody, roz ró żn ia ją ce  po jęc ie  o b y w a ­
te ls tw a  od  p o ję c ia  na rodow ośc i,

W  dn iu  tym  z a p a d ł w y ro k . Po godzinne j na radz ie  sędziow ie  
b ry ty js c y  u zn a li O rło w s k ą  za n iew inną . W  m o tyw ach  w y ro k u  
sędzia zaznaczy ł jednak, że orzeczenie jego n ie  będzie do ­
ty c z y ło  sp raw y na rodow ośc i czy obyw ate ls tw a, gdyż sprawa ta 
w in n a  być rozs trzygn ię ta  p rzez inne  ins tanc je . Zdaniem  jednak 
sądu b ry ty js k ie g o  w  N iem czech Irena  O rłow ska  m ia ła  pow ody 
podaw an ia  się za P o lkę ,

Proces ten nie jest ukończony. W  wypadku Ireny Orłow skiej 
sędzia bryty jski w  Zagłębiu Ruhry, a więc przedstawiciel na­
rodu, k tó ry  dziś sprawuje tam władzę, uchylił cień paszportu  
niemieckiego, k tó ry  leżał na drodze O rłow skiej do Polski. A le  
takich, jak O rłow ska jest w  W estfa lii 100.000. Czeka na nich 
Polska, oni czekają na Polskę,

E d w a rd  K m ie c ik .
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JE S T E Ś M Y  P O L A K A M I!

(Z  p rzemówien ia  Dr. Jana Kaczm arka  na Kongresie Po laków  —  
1938 r. w  B e r l in ie . )

Nasze hasło g łówne: Jesteśmy P o lakam i!
Nasze hasto społeczne: P o lak  P o la ko w i  bratem.

M y ,  k tó rz y  w iemy, że szczera W ia ra  O jców  naszych w  p rze ­
szłość P o ls k i  d op row adz i ła  do n iepodległośc i,  —  my ju ż  nie 
damy się odprowadz ić  od te j  s i ł y  duchowej,  k tó rą  jest w iara, bo 
wiemy, że w ia ra  n a js t ra sz l iw ie j  w yg ląda jące  p o tw o ry  mater ia lne  
w  końcu przemoże. Toteż mamy s łuszny pow ód  do radości.

1 z tą radością  w  sercu inacze j reagujemy, n iżby się po nas 
spodz iewa li  ci, co wśród  nas ż y ją  . . . I w  ten sposób w y trącam y  
w ro go w i  je dyną  poważną broń, k tó rą  by nas m óg ł d op raw dy  
przezwyciężyć, nasz w łasny  strach i naszą własną obawę.

W ięce j:  Na  miejsce s ławetnego „M in d e rw e r t ig k e i ts g e f i ih l “  sta­
nęła  duma narodowa, k tó ra  pog łęb i ła  m iłość  do N a rodu  Polskiego  
i nasze uczucie honoru narodowego. Toteż lu d  nasz p o lsk i  
w  Niemczech dziś  w k ła d a  w  głoszenie „Jesteśm y P o la ka m i“  taką  
dumę, tak ie  uczucie honoru, taką  w iarę  w  zwycięstwo, taką  
wolę  do życia, taką  radość zuchwałą , ja k ą  okazuje  nasz zu­
chwały, dumny k ró lew sk i  znak „R o d ła “

M E M O R IA Ł  D E L E G A C J I P O L A K Ó W  Z W E S T F A L II  
I  N A D R E N II W  S P R A W IE  R E E M IG R A C J I 

DO  R Z Ą D U  P O L S K IE G O

Po zapoznan iu  się na m ie jscu  z w a ru n ka m i życ ia  i p racy  
w  Polsce, delegacja P o la k ó w  z W e s tfa lii i  N a d re n ii pod  p rz e ­
w o d n ic tw e m  Prezesa Z w ią zku  P o la kó w  w  N iem czech Jakuba  
P rzyb y lsk ie g o  w yraża jąc  w o lę  p o w ro tu  w s zys tk ich  P o la k ó w  do 
k ra ju , rów nocześn ie  zw raca  się do p o lsk ich  m ia roda jnych  czyn­
n ik ó w  u rzę d o w ych  o p o tw ie rd ze n ie  swej zgody na następu jące 
p o s tu la ty  :

1) W szyscy P o lacy  z W e s tfa lii i  N a d re n ii po za re je s tro w a n iu  
i z w e ry fik o w a n iu  p rzez w ła ś c iw y  w y d z ia ł ko n su la rn y , będą  po 
p rze k ro cze n iu  g ra n icy  p o lsko -n ie m ie ck ie j tra k to w a n i jako  p e ł­
n o p ra w n i o b y w a te le  po lscy.

2) W szys tk ie  ruchom ośc i w łasne  ja k : rzeczy osob iste, m eble 
i  sp rzę ty  dom owego u ży tku , w s z e lk i in w e n ta rz  gospodarczy 
ży w y  i m a rtw y , p e łn e  urządzen ia  w a rsz ta to w o -rze m ie ś ln icze  
m ają b yć  w  ca łośc i p rzew iez ione  do k ra ju , bez żadnych kosz­
tó w  transpo rtu .

W  tym  k ie ru n k u  Rząd d o p ro w a d z i do za w a rc ia  o d p o w ie d ­
n ich  u k ła d ó w  z k o m p e te n tn y m i w ła d z a m i obcym i.

3) Za w s z e lk i sw ój m a ją te k  n ie ru ch o m y pozo s ta w ion y  w  
N iem czech ree m ig ran t lu b  jego następca p ra w n y  o trzym a  ró w ­
n o w a rto śc io w y  m a ją te k  n ie ruchom y w  Polsce na w łasność.
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Z c h w ilą  o trzym a n ia  te j ró w n o w a rto ś c i p rze le w a  w szys tk ie  
swoje p ra w a  rzeczow e w  N iem czech na rzecz P aństw a P o l­
skiego.

4) U tw o rzon a  zostanie  specja lna po lska  in s ty tu c ja  bankow a, 
k tó ra  p rze p ro w a d z i tra n s fe r w a lu to w y , posiadanego p rzez 
ree m ig ran tó w  m a ją tk u  p łynnego  w  ten sposób, aby n ie  pon ieś li 
s tra ty .

5) U tw o rzo n a  zostanie  specja lna in s ty tu c ja  pow ie rn icza , 
k tó ra  p rze p ro w a d z i lik w id a c ję  w szys tk ich  w ie rz y te ln o ś c i o raz 
roszczeń i na leżności ree m ig ran tó w , ta k  o cha ra k te rze  p u b lic z - 
nym , ja k  i p ry w a tn o -p ra w n y m .

6) W szys tk ie  p raw a  p łyn n e  i  e k s p e k ta ty w y  (za liczen ie  la t 
p ra cy  w  N iem czech) n a b y te  w  n ie m ieck im  ubezp ieczen iu  spo­
łecznym  będą w  ca łośc i uznane p rzez p o lsk ie  in s ty tu c je  ubez- 
p ieczeń  społecznych.

W y p ła ty  u p ra w n ie ń  p łyn n ych  zostaną p o d ję te  n iezw ło czn ie  
po p rz y b y c iu  do k ra ju .

7) L a ta  p ra cy  p rze b y te  w  N iem czech za licza  się w  ca łośc i 
do u rlo p u  w  Polsce.

8) In w a lid z i w o je n n i, w d o w y  i s ie ro ty  po n ich  uzysku ją  po 
p rz y b y c iu  do k ra ju  p e łne  p ra w a  do św iadczeń na leżnych  in w a ­
lid o m  w o jennym  w  Polsce.

9) R eem igracja  z W e s tfa lii i  N a d re n ii o b o k  "zapo trzebow a­

nych  fa chow ców  do p rzem ysłu , w inna  rów nocześn ie  obe jm ow ać 
w szys tk ie  g rupy społeczne. R eem igrację  tę na le ża ło by  roz- 
m ieścić  na Z iem iach  Z achodn ich  P o lsk i.

10) R ozm ieszczenie re e m ig ra c ji z W e s tfa lii i  N a d re n ii m usi 
b yc  dokonane p lanow o i o d p ow ie dn io  do  za w o d ó w  oraz całe j 
re e m ig ra c ji w in ie n  być zap e w n io ny  p rz y d z ia ł m ieszkań i ob - 
je k tó w  gospodarczych.

11) R ów nocześn ie  na leży p rze p ro w a d z ić  s zyb k i p o w ró t je ń ­
ców  P o la kó w  z W e s tfa lii i  N a d re n ii, zna jdu jących  się w  n ie ­
w o li p a ń s tw  sprzym ie rzonych .

12) O prócz m ien ia  p ryw a tn e g o  do P o ls k i ma b yć  re p a tr io ­

w any c a ły  do robek  m a te r ia ln y  i k u ltu ra ln y  in s ty tu c ji spo łecz- 
nych  i gospodarczych.

13) W sze lk ie  roszczen ia  z ty tu łu  odszkodow ań  za zniszczenie 
w ojenne ogó łu  P o la kó w  z W e s tfa lii i  N a d re n ii na leży w łą czyć  
do c a ło k s z ta łtu  roszczeń P o ls k i do N iem iec.

K a to w ic e , dn ia  8 s tyczn ia  1947 r, ‘
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O D P O W IE D Ź

Rządu Polskiego na m em oriał delegacji Po laków  z W estfa lii 

i Nadrenii w  sprawie reem igracji

M inisterstw o Ziem  Odzyskanych  
L . dz. 14 G L  47

W arszaw a, dnia 15 stycznia 1947

Do Zw iązku Polaków  w  Niemczech  
na ręce Delegacji z W estfa lii i Nadrenii

Rząd Rzeczypospolitej Polskiej w  głębokiej trosce o los Ro­
daków, rozproszonych na całym  świecie, od początku swego 
istnienia, zaczął w ie lk ie  dzieło Zjednoczenia Narodowego Po­
laków  w  granicach Państwa Polskiego.

S etk i tysięcy Polaków, oderwanych od swego pnia macie­
rzystego, już w róciło  na łono ojczyzny, zespoliwszy się w  pracy  
z Narodem  przy odbudowie kraju.

Polacy z W estfa lii i N adrenii, zahartow ani w  walce pokoleń  
o utrzym anie odrębności narodowej, w iedzeni zdrowym  in­
stynktem  narodowym i um iłowaniem  Ojczyzny posiadają cał­
kow ite  uznanie narodu oraz pełne poparcie Rządu w dążeniach 
powrotu ich do kraju.

Po zapoznaniu się z dezyderatam i Delegacji Zw iązku Pola­
ków  z W estfa lii i N adrenii w  sprawie reem igracji, stwierdzam  
co następuje;

1) Rząd Polski poczyni odpowiednie k ro k i dla zapewnienia  
wszystkim  Polakom  z W estfa lii i Nadrenii możliwości powrotu  
do kraju.

2) Polacy z Niemiec, posiadający obywatelstwo niem ieckie, 
będą po powrocie do kraju , na podstawie a rt 3, ustawy z dnia 
20. 1. 1920 r. uznani przez W ładze  Adm in. I-e j instancji za 
obyw ateli polskich po przedłożeniu dowodu pochodzenia pol­
skiego. Polacy z Niem iec, obyw atele polscy, nie potrzebują  
żadnego dodatkowego stw ierdzenia ich obywatelstwa poza w y­
danym im w  Niemczech poświadczeniem rejestracyjnym.

3) Rząd Polski zapewnia każdemu Polakow i po powrocie do 
kraju  pracę według kw alifikac ji i zawodu w  przemyśle, rze­
miośle, handlu, ro ln ictw ie oraz wszelkich innych dziedzinach, 
jako też pomieszczenie mieszkalne, odpowiadające stanowi 
społecznemu i rodzinnemu, oraz zajmowanemu stanowisku.

4) Rząd Polski podejmie wszelkie k ro k i dla zapewnienia  
Polakom  powracającym  do kraju  możliwości wywozu rucho­
mości własnych, rzeczy osobistych, mebli, sprzętu domowego 
użytku, inw entarza żywego i martwego, pełnych urządzeń i in ­
stalacji w arsztatów  rzemieślniczych oraz narzędzi pracy, przyj­
mując koszta transportu na siebie.
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'5) Polacy, pozostawiający w  Niemczech m ajątek ruchomy, 
roszczenia itp. upoważnią indywidualne polskie p laców ki w  
Niemczech do nieograniczonego zarządu tym  m ajątkiem  z pra­
wem  likw idacji na rzecz Państwa Polskiego.

Rząd Polski na podstawie wydanych przez w łaściwe p la ­
ców ki polskie w  Niemczech poświadczeń o przyjęciu w  zarząd  
określonego m ajątku reem igranta, odda reem igrantowi na w łas­
ność w  Polsce m ajątek równej wartości,

6) Rząd Polski poczyni krok i, żeby w  umowach z czynni­
kam i obcymi interesy polskich reem igrantów były  całkowicie  
zabezpieczone, w  szczególności dotyczy to transferu m ajątku  
płynnego oraz przeprowadzenia likw idacji wszystkich w ierzy-

/  ' telności, roszczeń i należności reem igrantów tak o charakterze
publicznym  jak i pryw atno-praw nym .

7) Polacy z N iem iec korzystać będ|* w  Polsce ze wszystkich  
ubezpieczeń społecznych (rent, zapomóg itp.) na tych samych 
podstawach jak wszyscy obyw atele polscy, przy czym praca  
ich w  Niemczech będzie zaliczona do wysługi lat.

8) Rząd Polski poczyni k ro k i by reem igracja objęła wszyst­
kich Polaków  z W estfa lii i N adrenii, by została dokonana 
planowo i by objęła jeńców-Polaków, znajdujących się w  nie­
w oli Państw  Sprzymierzonych.

9) Rząd Polski zainteresowany jest i wystąpi o uzyskanie 
praw a na repatriow anie całego m ajątku z polskich instytucji 
społecznych, kulturalnych i  gospodarczych.

1) W szelk ie  roszczenia z tytu łu  odszkodowań za straty w o­
jenne Polaków  z W estfa lii i Nadrenii, Rząd Polski w łączy do 
całokształtu roszczeń Polski do Niemiec.

W IC E P R E M IE R  
M inister Ziem  Odzyskanych  

(— ) Gom ułka.

W rzes ień  1947.

1698-47—K-32711 Prin ted in  Poland


